
Wypożyczanie pisma u sprzedawcy jest nadużyciem. 
D ę b ic a , d n ia  1 lip c a  1 9 3 3  r. N r. 1 3 .

SUMER POJEDYNCZY

20 gr.
P r e n u m e r a t a :

roczn a 4  —  zł.
k w a rta ln a  M O  zł. ECHO T a r y f a  o g ł o s z e n i o w a  

m i e s i ę c z n i e :

V 4 str. 20 zł. V s str. ł2 zł. 
V ie  str. 8 z ł 7 32 str. 6 z ł. 

V  64 str. 4 zł.

INAD WISŁOKI
DWUTYGODNIK KOŁA M I E J S C O W E G O  Z W I Ą Z K U  OFICERÓW  REZERWY OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

P O Ś W I Ę C O N Y
SPRAWOM KULTURALNO-OŚWIATOWYM, SPOŁECZNYM I GOSPODARCZYM

A dres redakcji i ad m in istracji: P rof. S tan isław  W iśniewski, D ęb ica .

Popierajmy wytwórczość krajową, polską.
Rezolucje, uchw alone na tysiącznych  w iecach

i  m anifestacjach po w szystk ich  zakątkach  ziem 
polskich, b y ły  odpow iedzią na niem iecką butę, na 
niem ieckie g roźby , w reszcie  na k rzyw dę  polskiej 
ludności w  Niemczech.

R ów nocześnie z całym  naciskiem  podkreślić 
należy, że spo łeczeństw o  w y b ra ło  drogę w łaśc i­
w ą. O dpow iedzią na to*, co się dniało poza granicą 
zachodnią, b y ły  uchw ały  realne, celow e, k tóre  
jednak b y  b y ły  skuteczne, m uszą p rzed ew szy st- 
kiem  skłonić każdego P olaka do w ypełn ien ia  na- 
l«rał«e*o obowiązku zerwaniia z nieuizasadnionein, 
a  datu jącem  się jeszcze z czasów  niewoli, up rzy ­
w ilejow aniem  audzoziem czyzny w ogóle, a niem ­
czyzny  w  szczególności w  Polsce. Są to  p ozosta ­
łości z p rzyzw yczajeń  niewoli j tu  trzeb a  koniecz­
nie choćby ofiary  z siebie, by  o sta teczn ie  w y zw o ­
lić się z pod tej sugestji niczem  nieuzasadnionego 
poszanow ania i p rzeceniania w y ro b ó w  obcych.

P ow iększa jący  się stopniow o i p rzew lekający  
się w  nieskończoność k ry zy s  gospodarczy , pow o­
duje coraz częstszą likw idację fab ryk  i w y tw ó rn i 
k ra jow ych , k tó re  nie m ając zby tu  na sw oje p ro ­
duk ty  z pow odu zalew an ia naszego kraju  w y ro ­
bam i zagranicznem u zm uszone są  ograniczać sw o­
ją  produkcję, zw alniać robotn ików , pow iększając 
tern k ad ry  bezrobotnych , a w  końcu — w y cze r­
pane przew lekającym  się k ryzysem  gospodar­
czym  —  zastanaw iać  w  zupełności sw oją p ro ­
dukcję.

Kupow anie w y ro b ó w  zagran icznych  pow iększy
ii pogłębi k a tastro fę  i spow oduje now e upadłości 
i now e likw idacje p laców ek krajow ych.

Nie w olno nam  p rzez popieranie zagran icznych  
to w aró w  podcinać by tu  naszych  w y tw ó rn i i fa­
b ry k , z k tó rych  w iele zostało  ty lko  dlatego uru- 
chomionycli, by  w y p rzeć  z naszego kra ju  w y ro b y  
zagran iczne.

A by w ięc położyć k res  dalszem u załam yw aniu

się w y tw órczości krajow ej, a załam ujące się ga­
łęzie produkcji narodow ej pod trzym ać, o raz  za­
pew nić im w arunk i rozw oju, a tem  sam em  p rzy ­
szłość i zw iększyć  po p y t na a rty k u ły  krajow e, 
należy  zao p a try w ać  się ty lko  w  w y ro b y  krajo­
we,, polskie: A rtykuły , w yrab iane  w  kraju, odzna­
czają się doskonałą jakością, n ie  ustępują zazw y ­
czaj w  niczem  w yrobom  zagranicznym , a często 
n aw et p rzew yższają  w  dobroci przerek lam ow ane 
to w a ry  zagraniczne.

iPoijęcie „sam ow ystarczalność  gospodarcza" m u­
si być hasłem  obrony  p rzem ysłu  krajow ego, musi 
p rzy b rać  rea ln e  k sz ta łty  i musi do trzeć  do  jak  naj­
szerszych  sfer całego społeczeństw a.

S po łeczeństw o zaś musi zrozum ieć cel p ropa­
gandy  idei konsum pcji w y ro b ó w  krajow ych , m usi 
stać  na s tra ż y  in teresów  w y tw ó rczo śc i krajow ej 
w  imię p a trio tyzm u  gospodarczego.

C zas najw yższy , b y  szerokie m asy  społeczeń­
stw a, p rzyzw yczajone  w sku tek  długoletniego u ży ­
w an ia w y ro b ó w  zagranicznych, zaczęły  w y ro b y  
te  pomijać, a  zakupyw ać  i używ ać  ty lko  w y ro b y  
krajow e.

M y kupcy  w ysp rzeda jem y  to, co  jeszcze m a­
m y obcego w  sklepach, lecz p rzyrzekn ijm y  sobie 
w ięcej zagran icznych  to w aró w  nie zakapow ać 
i nie sprow adzać, zaś niczem nieuzasadnione 
uprzedzenie, że to w a ry  k rajow e nie dorów nują to ­
w arom  zagranicznym , m usim y raz  na zaw sze ód 
siebie odrzucić.

W  dzisiejszych w arunkach pow iększającego  się 
k ry zy su  j bezrobocia nie wolno' nam  lekkom yślnie 
p rzyczyn iać  się do pogarszan ia  i tak  już ciężkiej 
sy tuacji gospodarczej w  kraju.

T ylko silną w iarą  w  pow odzenie i w y trw a ło ść  
za łożym y  trw a łe  I zd row e podw aliny, w iodące 
ku lepszej P rzyszłośc i, ku lepszem u Ju tru  gospo­
darczem u.

Dębica dawniej a dziś.
(Ciąg dalszy).

Już w  XI. w ieku stoi w  K arpatach  Żm igród 
na s tra ż y  osadnictw a w  dolinie W isłoki, >—, m u­
s ia ła  w ięc istn ieć także Dębica, położona n a  sk rz y ­
żow aniu dw óch szlaków  osadniczych, posiadająca 
w p ro s t idealne w aru n k i rozw oju, będąc b azą  dla 
osadn ic tw a  dolinnego W isłoki w gląb  K a rp a t 

M inęło już 575 la t od: czasu, k iedy D ębica o trz y ­
m ała  p raw o  sam orządu  od k ró la  K azim ierza W iel­
kiego. W  roku  1358 uzyskało  m iasto  przyw ilej, 
k tó ry m  K azim ierz W ielki zezw ala  dziedzicow i D ę­
b icy  Ś w iętosław ow i urządzić m iasto w edług p ra ­

w a  m agdeburskiego: N adając ten przyw ilej, w y j­
m uje król jednocześnie w szystk ich  obyw ateli m ia­
s ta  D ębicy z pod sądow nictw a państw ow ego, o- 
św iadczając, że od tej chwili będą oni podlegali 
sądow nictw u w ójta, w yznaczonego  p rzez  Św ięto ­
s ław a  lub jego dziedziców .

W ójtem  takim  b y ł w ów czas ten, k to  o trzym ał 
przyw ile j na lokow anie m iasta  na  p raw ie  niem ie- 
ckiem, chociażby pośrednio od  dziedzica, — albo 
też  zosta ł w y b ran y  w ójtem  w  m ieście. W spom ni­
my, że m ieszkańcy D ębicy byli osadnikam i sło­

w iańskim i i p raw o  m agdeburskie (niemieckie) na 
teren ie  D ębicy niem a nic w spólnego z kolonizacją 
niem iecką, czyli nap ływ em  elem entu obcego.

Na gruncie dębickim  z jaw ia  się so łty s  w si Li- 
pin — . Mikołaj, później dziedziczny w ójt Dębicy, 
k tórem u w spom niany Ś w iętosław , dziedzic i pan 
m iasta  Dębicy, u zy sk aw szy  poprzednio przyw ilej 
od Kaiziimferza W ielkiego, poleca w  przyw ileju 
w ó jto stw a  dębickiego z r. 1372 urządzić to  m iasto 
podług p ra w a  m agdeburskiego.

M ieszczanie jednakow oż nie byli zupełnie wolni 
od obow iązków  w zględem  dziedzica. Składali oni 
św iadczenia czy to  pieniężne, czy to  w  naturze, 
zw ykle ną ręce w ójta, k tórego obow iązkiem  było  
doręczenie ich papu. W ójt dębicki, chociaż o w ięk­
szej niezależności, bo  dziedziczny, zobow iązany 
był do uczestn iczenia w  w y p raw ach  w ojennych 
sw ego pa:na:. W ynikiem  dziedziczności w ó jto stw a  
b y ła  m ożliw ość jego sp rzedaży , zw łaszcza  jeżeli 
w ó jt nie m iał dziedziców , w zględnie jeżeli w ó jto ­
stw o to może nie p rzedstaw iało  dla posiadacza 
specjalnej w artośc i. Z czasem , bo w  r. 1441, P io tr 
z K onar sp rzedaje  w ó jto stw o  w  m ieście D ębicy 
Janow i z  P odegrodzia  za  300 grzyw ien  polskich. 
Akt ten zasta ł dokonany w  obecności sądu gajo­
nego sołtysiego.

Z w róćm y uw agę n a  stronę gospodarczą m iasta.
Sam a w ym iana pieniędzy międlzy m ieszkańca­

mi w  mieście, czy  też z m ieszkańcam i pobliskich 
okolic nie p rzynosiła  m iastu, jako takiem u, w ięk­
szych  korzyści. W ów czas ty lko  m iasta  w iększe 
posiadały  przyw ilej na targi i jarm arki, k tó re  p rzy ­
sp a rza ły  w iele dochodów , gdyż w szy scy  p rzy w o ­
żący  to w a ry  do m iasta  opłacali podatek . D ębica 
u zyska ła  taki przyw ilej w  r. 1446, w y d an y  p rzez 
nam iestnika k ró la  W ład y sław a  III. W arneńczyka, 
Jan a  z C zyżow a, za w staw ienn ictw em  Tom asza 
Bielskiego.

Z drugim  tak im  przyw ilejem  spo tykam y  siię 
w  r. 1622. W y d an y  został p rzez kró la  Zygm un­
ta  III., k tó ry  zezw ala  na dw a ja rm ark i w  roku 
i u stan aw ia  dw a dni ta rg o w e w  tygodniu. Później 
król M ichał W iśmiowiecki nadał w  W arszaw ie  
w  r. 1671 m iastu  D ębicy p rzyw ilej na trz y  ja r­
m a rk i

Ja k  już wspomniano^ m ieszczanie zobow iązani 
byli do św iadczeń na rzecz  pana. C zęsto  zd a rza ło  
się, że pan w łasnow oln ie  podw yższał te  św iadcze­
nia,, n aw et dolegliw ie. To też m ieszczanie stara li 
się o ścisłe  ich określenie, a  Jadw iga, dziedziczka 
Dębicy, p rzy rzek ła  w  r. 1470 m ieszczanom  sw ym , 
że nie będą uciskani ani przez, nią, ani p rz e z  jej 
dziedziców , p rzyczem  ściśle określiła obow iązki 
m ieszczan.

Ale niety lko ucisk ze s tro n y  panów  daw ał się 
w e  znaki m ieszczanom . W iększe s tra ty  poniosła 
Dębica, skutkiem  najazdu nieprzyjaciół, zw łaszcza  
T a ta ró w  i T urków . (C. d. n.).
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ZAWIADOMIENIA OKRĘGU.
1. Przeprowadzenie prób o POS.

D y rek to r P aństw ow ego  U rzędu W F. i PW . 
rozporządzeniem  z dnia 24 m aja br. upow ażnił 
Z arządy  O kręgów  i Kół Z O p. do p rzeprow adzenia  
częściow ych prób o  P aństw . O dznakę Sportow ą 
z zakresu  ćw iczeń Nr. 21, 36—43, 54, 67— 72.

Z arządy  Kół zorganizują bezzw łocznie sekcje 
PO S. i, p rzystąp ią  dio> ćw iczeń. O rozpoczęciu dzia­
łalności należy  zam eldow ać O kręgow i.

2. Orzecznictwo of/cerskich sądów honorowych 
względem oficerów rezerwy.

Z piowodu niejednolitej, a często  błędnej in ter­
p retacji odnośnych przepisów , m inister S. W . re ­
guluje te  sp ra w y  w  Dzienniku R ozkazów  Nr. 7 
z dnia 26 m aja br.:

a) W  m yśl art. 84 u s taw y  o podstaw ow ych  
obow iązkach i p raw ach  oficerowi, oficer reze rw y  
podlega sta le  orzeczn ictw u  w ojskow ych sądów  
honorow ych podczas noszenia m unduru, tak za 
czyn spełniony w  tym  czasie, jak  i za czyn nie­
spełniony w  m undurze, a znany  w ładzom  w oj­
skow ym .

b) § 5 sta tu tu  podciągnął w szystk ich  oficerów  
rez. i posip. rusz, pod odpow iedzialność honorow ą 
bez; żadnych ogran iczeń; ze względu na to;,, że obo­
w iązujący s ta tu t je s t roiziporządziemiieim P rezyden ta  
R zpltej dó art. 63 u s taw y  o* podstaw ow ych  p ra ­
w ach  i obow iązkach oficerów , należy . trak to w ać  
§ 5 s ta tu tu  w  ram ach a r t. 84 tej ustaw y.

c) W  m yśl analogii z art. 60 sta tu tu  o możli­
w ości poddaniu osoby cyw ilnej pod oficerski sąd 
honorow y  w  za ta rg u  z oficerem , oficer reze rw y  
pozą służba czynną m a praw o zw rócić się do ofi­
cerskich sądów) honorow ych z prośbą o osądzenie 
czynu, nii-e popełnionego w  m undurze.

d) Jeżeli oficer rezerw y , k tó rego  sp raw a  za ­
w isła  w  oficerskim  sądzie honorow ym , „p rzestał 
nosić m undur1* (nip., ukończył ćw iczenia), oficer­
skie sądy  boniorowie m ają sp raw ę nadal prow adzić 
aż do praw om ocnego zakończenia.

3. Święto Morza.
Przypom inam y, że Z arządy  Kół m ają złożyć 

szczegółow e sp raw ozdacie  ze sw ego  udziału 
w  „,świięcie Morza** do 15 lipca br.

4. Zniżki w hotelu pod Różą w Krakowie.
C złonkow ie Z. O. R. o trzym ują 50% zniżkę za 

okazaniem  legitym acji.

KOMUNIKAT SEKCJI STRZELECKIEJ 
KOLA KRAKÓW.

Na wiałrtem zebraniu  w  dniu 24 b. mi- ukon­
sty tu o w a ła  się Sfekcja S trzelecka, do której p rz y ­
stąpiło  58 członków  ZOR.

W ybrany  został zarząd  w  następ , sk ładzie:
ł)' Zarząd: przewodrideżący kpt. rez. S ta lą  Bo- 

żyimir, — 1_ kapitan Seikc® por. Szczepański S tan i- 
słany, — sekretarz,: ppor, N atanek Antoni, — skarb  
nik: ppor. K ita C zesław . — Zastępcy: ppor. Ziętek 
W incenty , ppor. Hirnmel H enryk, ppor. Dir Jaho- 
dia-żółtowjski.

Zarząd  o trzy m ał p raw o dokooptow ania trzech 
członków .

2) Regulam in. P rzy ję to  regulamin dla Sekcji 
S trzeleckiej, uchw alony na W alnetu Zebraniu D e­
legatów! O kręgu w dniu 12 m arca  b. r„ ogłoszony 
w  ,.Echu“ dnia 15 m arca  i 15 kw ietnia.

3) Strzelnice. Sekcją S trzelecka ko rzy stać  bę­
dzie z 3 strze ln ic :' z w|o|jsfcowej na W oli Ju s ta w - 
sklej, ze S trzeln icy  m ałokalib row ej P W . p rzy  ul. 
Z w ierzynieckiej 26 i ze strzeln icy  T o w arzy s tw a  
S trzeleck iego  w; ogrodzie p rzy  ul. Lubicz ,16.

4) Dyżury. U stalono d y żu ry  na strzeln icy  p rzy  
ul. Lubicz 16 w  następujące dmie; w  każdą środę 
i piątek tygodnia od godiZ. 17 do; .18. i w  każdą 
niedzielę od godz. 11 dpi 13 na  zm ianę co 3 ty ­
godnie dla członków: Z arządu  sekcji, począw szy  
od 2 cze rw ca  b. r.

5) Podział dyżurów w  czerw cu  br.: dnia 2 pią­
tek  kol. Szczepański, dnia 7 środa  kol. N atanek, 
dnia 9 piątek kol. Z iętek, dnia 14 środa kol. S tała, 
dnia !6 piątek Solek, dnia 21 środa Hi mm eh dnia 
23 piątek kol. Kita.

6) W pisow e. W pisow e od każdego członka 
zw yczajnego lub w spierającego w y ro s i 1 zł., tyle 
rów nież należy  się za jedną serję strza łó w  (10 
plus 3 próbne) i za tarczę.

7) Bron. Posiadam y d;o dyspozycji członków  
w łasne 2 karabinki m ałokalibrow e now o zak u ­
pione i po 500 naboi.

8) U w aga. S trzelnica p rzy  ul. Lubicz 16 będzie 
w  dniach od  25 czerw ca do 2 lipca zajęta przez 
Tow . S trzeleckie do strzelan ia o króla kurkow ego, 
zatem  w  tym  okresie nie będzie w olnego stan o ­
w iska.

Kpt rez. B Sta/a.

SPRAWOZDANIE 
Referenta P. W. Okr. Krakowskiego Z. O. R.

za rok sprawozdawczy 1932/33. w/g stanu 
z 30/IV 1933.
(Ciąg dalszy).

Lim anow a, Mielec, N ow y Sącz, Zator, w  Z w ią­
zku R ezerw istów  Koła Biała, Kraków , ;w P. W . 
szkolnem  D ębica, Gorlice, K raków , Mielec N ow y 
Sącz, Zator.

W  Zw iązku S trzeleckim  p racu ją  członkow ie 
jako komendanci; powlialtoiwli lub dow ódcy kom pa­
nii, w  P. W . szkolnem  jako  m struktorow ie lub 
w chodzący  w  sk ąd  kom itetu, naldto są członkam i 
Kół Federacji Związku Obr. O jczyzny.

2. W spółp raca z arm ją.

Zarząd O kręgu naw iązał kon tak t z. arm ją przez 
osobiste zetknięcie się z  dow ódcą DOK. Nr. V. 
generałem . Łuczyńskim , dow ódcą 6 dyw izji pie­
choty  gen. Mondem, km dtem  okręgow ego  urzędu 
W F. • PW .' pułk W ócickim. U siłow ania te zna­
laz ły  w y raz  w  daleko idącej pom ocy ze s trony  
kom end IP;W. I W F. w. Kołach Bijała;, Jasio , T a r ­
nów, a szczególnie w  K rakow ie przy  o rgan izow a­
niu ćw iczeń Polowych', kursów) PO S.; tó\vu(jż  
uzyskano poparcie ze s tro n y  Toiw. Wiiedzy W osk. 
•w urządzaniu  w y k ład ó w  w  okrasie zim ow ym . 
O kręgow y U rząd  W F. i PW . zainicjow ał kom isję 
porozum iew aw czą zw iązków  w ojskow ych, dla- 
k tórej program em  naczelnym  b y ły  „w y tyczne 
prac dla re-zerwfetów**. K oło K raków  naw iązało  
nadto  styczność  z w ojskow ym  klubem  sportow ym  
„Wawel**, b iorąc udział w  konkursach  strzeleckich 
i o fia ro w ała  nagrodę w  postaci z e g a ra  stołow ego. 
W  roku ubiegłym  Zarząd O kręgu w  dow ód zasług 
i zaop iekow ania się Związkiem , zaofiarow ał k;o- 
rrfenidaimtowii O kręgow ego U rzędu W F. i: PW . płk. 
Wóoicikiamu album  pam iątkow e.

3. Współpraca zę społeczeństwem (obchody, 
uroczystości).

W  okręgu krakow sk im  członkow ie brali Za­
wiszę udział w  każdej akcji społecznej lub p rz y ­
czyniali się do jej w zm ożenia i nie b y ło  w ypadku, 
by  k to ś  uchylił się od  nałożonych obow iązków .

W  najw ażniejszych akcjach spo łeczeństw a 
członkow ie Z arządu  O kręgu  i Kół w spó łp racow ali 
w  ch arak te rze  członków  kom itetu obchodow ego:

1) w  u roczystościach  narodow ych  3-go m aja 
i 11-go lis to p ad a ;

2) w  obchodach im ieninow ych P rezy d en ta  P ań ­
stw a  Ignacego. M ościckiego i M arszałka  Polski Jó ­
zefa P iłsudskiego;

3) w  'dziesięcioleciu L O P P .;
4) w  św ięcie W . F. i P. W. dnia 3 miaja i 11 

czerw ca:
5) w  .'św ięcie M urza;
6) w  uiroicizystośaiia.ch ku czci W yspiańskiego 

25 .listopada 1932 i innych.
Czarnkowie pracują nadto  czynnie w  in sty tu ­

cjach o ch arak te rze  społecznym , jaik TSL., LOP., 
Boisk. C zerw . K rzyża, w  Lidze M orskiej i Kolo­
nialnej, Zw iązku O brony K resów  Zachodnich, Ko­
m itetach dla bezrobotnych,, Kole P rzy jac ió ł Aka­
dem ika i t. p.

Biała.
W zięła udział w  u roczystościach  listopadow ych 

jak rów nież w  uroczystościach zw iązanych  z o- 
tw aroiem  św ietlicy  Federacji.

Gorlice.
Z aaranżow ało  akcję zabaw ow ą I października

1932 r., przeznaczając dochód n a  rzecz  Zw iązku 
Strzeleckiego., o raz  w  dniu 27 listopada „K ata­
rzy,nkę“ z tańcam i w spólnie z kom endą m iejsco­
w ego  S trzelca, oddając diochód Strzelcow i. Z oka­
zji imienin P rezy d en ta  P ań stw a , u rządziło  Koło 
uroczyste  nabożeństw o  na intencję Solenizanta.

Jasło .
B ierze czynny udział w  u roczystości odsłonię­

cia' tablicy  pam iątkow ej, celem uczczenia 20-le'tniej 
rocznicy załoiżeniiią Z w iązku S trzeleck iego  w  Ja ­
śle,. rów nież ufundow ało dila S trze lca  p u h ar jako 
nagrodę w spólnie z m ag istra tem  Jasła.

K raków .
Koło brało  u d n a ł w  p rzy jęc iu  de leg a tó w  Fida- 

cu i F ederacji zw iedzających K raków , W ieliczkę, 
Mośoice i O jców, staropolski d w ó r w  M odlnicy 
w  drodze do O jcow a; w  fabryce  Zw iązków  Azo­
tow ych w  Moiśaicaich podejm ow ał gości dyr. fa­
b ryki b. m inister iluż. K w iatkow ski.

W  obchodzie ku cizci S tan isław a W yspiańsk ie­
go 25— 27 listopada1' 1932 Z arząd  Zw iązku re p re ­
zen tow any  by ł w  osobach  prezesa i kilkunastu 
członków) nia m isterium  n OO. Franciszkanów , o raz  
na uroczystości odsłonięcia tab licy  pam iątkow ej’ 
p rzy  placu M ariackim . n;a Akademii w  T ea trze  
Miejskim, a w ieczorem  w  poefcodzie na Skałkę 
i raucie  w, S tarym  T eatrze . W  pochodzie p rzez 
ulice m iasta  z pod pomnika ‘Jag ie łły  na Skałkę 
wizsęla udział delegacja Związku, sk ładająca się 
z 18 członków .

Na Zjeździć D elegatów  O kręgu Kół 12 m arca
1933 r. u  chw alono rezolucję p rzeciw  zakusom  hi­
tlerow skim  na  polski Ś ląsk i P om orze (patrz  Echo 
z 1 kw ietn ia 1933), k tó rą  p rzesłano  do Z arządu 
G łów nego i w ładzom  państw ow ym . W  lutym  od­
by ł się trad y cy jn y  opłatek  w; Kole p rzy  udziale 
gości.

Mielec.
W spółpracuje w  Związku Obr. K resów  Zachod­

nich 1 w  Komitecie niesienia pom ocy bezrobotnym . 
N ow y Sącz.

B ierze udział w  kom itecie budow y  pom nika po­
w stańców .

Tarnów.
Zainicjowało, m anifestację w  dniu 19-go. lu tego 

1933, m ającą na celu zadokum entow anie jednoli­
tego stanow iska  całego spo łeczeństw a polskiego 
w  stosunku do nieobliczalnych żądań  H itlera.

Za pracę społeczną w  O kręgu o trzy m ali z ło ty  
k rzyż zasługi w  K rakow ie kol. Seifert M ieczysław , 
Świderski?. S tan isław , w  Jaśle  D r Spólnik M arian.



Q u o u s q u e  t a n d e m  C a t i l i n a . . .
Znane jest zjaw isko w  przyrodzie, że gad ro z ­

d rażniony  zaczyna w y d aw ać  jad  cuchnący. I tu 
w  D ębicy zjaw isko to w ystąp iło .

W ystąp iło  w steku k łam stw , o szczers tw  i o- 
'fcelg, k tóre  m ają podkład n ietylko w  a taw is ty cz ­
nym  podłożu au tora , ale także św iadczą, że w sk u ­
tek  n ieróbstw a jakaś m yszka chw yta  się m ózgo­
w nicy próżniaka. Eio jak m oże m ów ić k rea tu ra  m i­
zerna, podlegająca obecnie prokurato rii i sądow i 
tarnow skiem u o policzkow aniu kogoś, gdy sam 
p rzez człow ieka, doprow adzonego (dio rozpaczy, 
zostaf w  zeszłym  roku publicznie spoliozkowainy 
na ulicy i -  zapom niał nawiet na to  zareagow ać!... 
G dzież w ów czas by ła  ta  jego... b u ta?  C zyżby 
chciał w m ów ić w  lu d z i k tó rzy  to  na w łasn e  oczy 
widzieli, że to nie on , lecz kto inny by ł spolicz- 
k o w an y ?

1 p. S tefan, k tó ry  nie szczędzi żadnych ofiar, 
by  tego  pana ra tow ać, a p rzez to naraża  sw oje 
imię, m oże przecież stw ierdzić , do czego pan taki 
jest zdolny. W szakże p racow ałeś u ks. D ziekana 
nad p rzygo tow aniem  zgody, p. Stefanie. P rz y b y ­
łeś do znajdujących siię w  poczekalni kolejowej 
i spokojnie siedzących osób, spow odow ałeś ro z ­
m owę czy posłuchanie u nich. strac iłeś n a  ca ło ­
nocną libację dilia tego  pana około 40 zł. i m usiałeś 
jeszcze zapłacić fiakrow i1 80 gr., b y  odw iózł na- 
żłopanego za cudze pieniądze do dlomiu, a te raz  
czy tasz , 7e  to  nie on, lecz k to  inny  nam ów ił cię, 
b y ś  podjął ten darem ny tru d  i koszta!

C zy ci się, parnie Stefanie, nie o tw o rzą  oczy 
na p lugastw o ch a rak te ru  tego pana,, w  obronie 
którego, k ru szy sz  n iepotrzebnie fcopje? M oże m yli

cię to, że go ksiądz pop iera?  Ależ on ito czyni 
dlategp, bo jest zaangażow any  finansow o, więc 
chce sw oje odebrać.

W yrzucony  prtzSz cz łonków  R ady  nadzorczej 
K asy S tefczyka z posiedzenia, na k tó re  nie został 
zaproszony, w ychodząc, b ryzną ł jadow itą śliną na 
otoczenie,, lecz o trzym ał odpow iedź, że on, a nie 
k to  inny będzie odpow iadał za sw e niecne czyny.

I ty, miizeraiku, będziesz  m ów ił o  podaw aniu  
sw ej ubrudzonej dłoni' i spoliczikowaniu człow ieka, 
k tó ry  już p rzeży ł swie życie i o k tó ry m  w sz y sc y  
o b y w ate le  wliedizą, że  gdzie i jak mógł, czynił im 
dobrze i pom agał w  ciężkich k łopo tach  życiow ych. 
G zy to nie remintiseencja ze szkoły  bolszew ickiej, 
(jaką praw dopodobnie przeszed łeś, będąc „w ięź­
niem ideow ym "?

T rudno ci m ówić, że -chleb red ak to ra  jest ciężki 
i nreintratny, a ty  pracow ać nie chcesz, lecz p rzy ­
zw yczajony  żerow ać na Skarbie (Państw a r Gmi­
nie oraz; Kasie S tefczyka, a n aw et K asynie urzęd­
niczym, obecnie uczepiłeś się ks. D ziekana i pana 
Grunspanai, k tó rzy  ci dają w praw dzie  zajęcie, ale 
•utratę chyba w  sposób przez ciebie p rak tyko- 
wiainy.

Znalazłeś popleczników , k tó rzy  dają ci u sie­
bie dach pod kuźnicę św iństw , dopom agają do 
łgarstw , którom i się popisujesz bezczelnSe, licząc 
na naiw ność ludzką. Ale czasy  naiw ności już się 
skończy ły  i tw e łg a rs tw a  także epilogu się docze­
kają — rycerzu!

A autorem  tego epilogu będzie w kró tce  P ro k u ­
ra to r i Sąd w  T arnow ie.

Głosy Czytelników.
O statnie W alne Zgrom adzenie Kaisy S tefczyka, 

na k tórem  w  sposób p rzekonyw ujący  ustalono 
w spółudział, w inę i odpow iedzialność b. przeło-

I żomego Kasy, eksburm istrza  i redak to ra  „W iado­
m o ść  dębickich", pana N agaw reckiego, rozpętało  
cała burzę obłędnych a tak ó w  na ludzi, k tó rzy  do 
w y k ry c ia  nadużyć przyczynili się r nadal się p rzy ­
czyniają.

P a n  red ak to r zm obilizow ał ca ły  szereg  ró ż­
nych Szym ków . k tó rzy  w  sposób perfidny i k łam ­
liw y usiłują osłabić w rażenie  całej skandalicznej 
afery , a z człow ieka, k tó ry  już w kró tce  zasiądzie 
na ław ie oskarżonych, uczynić m ęczennika idei...

Dla osiągnięcia celu nie p rzeb iera  się w  środ­
kach.

K łam liw e p rzek ręcan ie■ faktów , złośliw e niedo­
m ów ienia, obliczone na w yw ołan ie  chaosu wt um y­
słach niektórych m ało  orien tu jących  się czy teln i­
ków , uderzanie we. w szystk ie  to n y : r pow ażny 
i g roźny  i pełen  oburzenia, to  znow u niesm aczny 
z całą lubieżn,ością rozkoszujący  się opow iadania­
mi o „zaaw ansow anej p ro sty tu tce", używ anie 
„ozdób re to rycznych", w łaściw ych tej gazetce  i u- 
rriyslow ości au torów , używ anie w y zw isk  i obelg 
w rodzaju: „erotom ani1*, „zboczeńcy14, łub stoso­
w nie barw nych  określeń, jak: „żarcie i chlanie44, 
■czcza’ frazeologia i przelew anie z próżnego w . pu­
ste. —; oto spospby, m ające na celu ogłupienie czy ­
telników  -W iadom ości D ębickich44.

Chociaż nie w iem , czy  k tó ry  z zaczepionych 
w. „W iadom ościach D ębickich" obyw ateli uczynić 
.zechce.. ich rędaktojrw i .ter) z a s z c z y t’ b ^  ' s tanąć 
? nbn w Sądzie, przynajm niej do czasu, gdy  p ro ­
ku ra to r ustali w ątp liw ą sp raw ę, m ianowicie Czy

p. N agaw iecki zdolny jest kogokolw iek obrazić, 
chciałbym  w sk azać  na zupełny  zanik najprym i­
tyw niejszych  zasad etycznych  tego pana.

Obrońca jego, niejaki Szym on G runspan, s ta ­
w iając zarzu ty , m ające rzekom o obciążyć b. za­
stępcę kom isarza, a obaw iając się odpow iedzialno­
ści sądow ej, używ a z, całą  św iadom ością słow a 
,.p. kom isarz4*, w iedząc, że śp. zm arły  kom isarz 
nie będzie się bronił, czy teln icy  zaś m ogą odnieść 
w rażenie, że rzekom e za rzu ty  do tyczą  zastępcy  
kom isarza.

P an  redak to r N agaw iecki p rzeciw  takiej m eto­
dzie wailkj nie oponuje, lecz pozw ala a takow ać  
zm arłego, zasłużonego obyw ate la  w  sw em  pi­
semku.

Nie w ątpim y, że czyteln icy  „W iadom ości D ę­
bickich" w yrob ią  sobie w łaśc iw y  sąd  o  e tyce p. 
redak to ra  i odpowiednio na to zareagują.

P . redak to r N agaw iecki zdobył się ostatn io  na 
dow cipny sposób zysk iw ania  now ych czyteln ików : 
o tw orzy ł m ianow icie w. sw em  pisem ku t. zw . „ką­
cik hum orystyczny".

S p raw a  p ro sta : gdy dotychczas do czy tan ia 
jednego egzem plarza „W iadom ości Dębickich" w y ­
s ta rczy ł jeden ezytelriik, te raz  d,o czy tan ia  „ką­
cika hum orystycznego" potrzeba koniecznie dw óch 
gdyż. ażeby  czy ta jąc  |go m ożna było śm iać się, 
musi jeden  czyteln ik  drugiego łaskotać.

W  pierw szym  (a może już i ostatnim ) „kąciku 
humorystycznym** poznaczył p. red ak to r „dram a- 
tis personae", ja k  je nazyw a, literam i A. B. C. D„ 
rezerw u jąc  słusznie dla siebie m ałe g.1..., jako  po­
czątek  słow a, dosadnie określa jący  jego stosunek 
um ysłu i w ieku do om aw ianych p rz e z  niego osób.

Sprawozdanie kasowe z funduszu dla bezrobotnych w Dębicy 
za czas od 1 grudnia 1932 r. do 30 kwietnia 1933 r.

T egoroczna akcja idila bezrobotnych  w ykazuje  
w zm ożoną czynność dla zdobycia pom ocy tak 
vv n a tu r alfach, jąk i1 w  go tów ce dzięki w ytężonej 
P racy  kom itetu, z prof. S taroniem  na czele.

I tak  zebrano  od o b y w ate ls tw a  12.765 klgr. 
ziemniaków,; sprow adzono w ęg la  15.000 kg.; mąki 
żytniej, z  k tó re j w ypiekano chleb dla bezrobo t­
nych., 45.000 klgr.; R zeźnia (Państw , dosta rczy ła

720 klgr. odpadków  m ięsnych. W  go tów ce z e b ra ­
no ze sk ładek  z D ębicy i okolicy 2070 zł. 36 gr., 
5 pułk strze lcó w  ofiarow ał 131 zł., M ag istra t i jego 
pracow nicy  307 zł., p racow nicy  dó b r hr. R aczyń­
skich 78 zł. 25 gr., S ąd  grodzki w  D ębicy zam iast 
w ieńca dla śp. rad cy  Diii ma 78 zł. 25 gr., S k ład­
nica i Żniw o po 90 z ł . , ,im prezy  k a rn a w a ło w e  p rz y ­
niosły na ten cel 1659 zł.„ rązeim 5123 zł. 18 gr.

T ak  n atu ra lja  jak i fundusze rozdano bezro­
botnym , _ w  części p rzeznaczono je na  dożyw ianie 
dzieci, p rzyczem  zauw ażyć należy  zapoczątkow a­
ny przez w iceburm istrza S taron ia  (kierunek w y ­
p łacan ia  zasiłku bezrobotnym  za  roboty , podej­
m ow ane dla diobra gm iny. W  ten  sposób usuw a 
się nędzę w śród  bezrobotnych , da jąc  im godziw y 
zarobek  i zajęcie i u suw ając plagę żeb rac tw a  
i w łóczęgostw a, k tó ra  dotąd w  zastrasza jący  spo­
sób gnębiła i gnębi (jeszcze tu tejsze obyw ate lstw o , 
o raz  w y rab ia  lenistw o, posuw ające się w  znacznej 
m ierze do zuchw alstw a ze s tro n y  żądających  po­
m ocy, ą uchylających  się od p racy .

Sądzim y, że kwioita 460 zł., uży ta  niejako na 
fundusz p racy , je s t jeszcze za szczupła ii spodzie­
w am y się, że fundusz go tów kow y, zeb ran y  s ta ra ­
niem kom itetu z ofiarności spo łeczeństw a, będzie 
z u ży ty  w  p rzyszłym  roku w  przew ażnej części 
na pokrycie kosztów  robocizny  dla dobra gminy 
i obyw ateli, a w  drobnej i ty lko  najkonieczniejszej 
po trzeb ie na datki i w sparc ia  dila niezdolnych do 
p racy  lub chorych bezrobotnych; w tenczas [ spo­
łeczeństw o w idząc, że ofiairy jego nie idą na m ar­
ne, zw iększy  na pew no sw oją ofiarność.

0  g in tn .  k o e d u k a c y j n e  w  Dębicy.
Od chwili, k iedy seminanja nauczycielskie żeń­

skie strac iły  rację  bytu  i ulegają stopniow em u 
zwinięciu, usiłow ało tu tejsze sem inarium , w zg lę­
dnie jego kierow nictw o, ra to w ać  zagrożony  sw ój 
by t p rzez otw orzenie czw arte j k lasy  P ry w a tn y ch  
K ursów  G im nazjalnych Żeńskich i zapow iedziały  
rodzicom  afiszami, że będzie to  szko ła  w a rto ­
ściow a.

T ym czasem  w artośc i tej szkoły  nie w idzim y 
ze w zględu na to, że b rak  jej p raw a  publiczności. 
G dyby jednak naw et to. p rzysz łe  gim nazjum  p ra ­
w o publiczności o trzym ało , — bo posiada w łasn y  
budynek, — to jednak nadzieje istnienia jego  są 
bardzo nikłe ze w zględu na to, że Rząd zaprze­
stał w yp łacać  za dzieci fim kcjonaruszy p ań stw o ­
w ych op ła ty  za naukę, w ynoszącą  45 zł. m iesię­
cznie. W obec tego funkcjonariusz, k tó ry  przedtem  
dzięki pom ocy R ządu m ógł naw et kilkoro dzieci 
posy łać do szkół, dziś nie jest w  stanie ani jed­
nego posłać, jeżeliby mu przyszło  opłacać za nau­
kę 45 zł. miesięcznie.

Dlatego też członkow ie kom itetu rodzicielskie­
go pow zięli m yśl s ta ran ia  się u w ładz szkolnych 
o przem ianow anie państw ow ego  gim nazjum  m ę­
skiego w  D ębicy na gim nazjum  koedukacyne.

M yśl ta  pow itana za s ta ła  ze s tro n y  społeczeń­
s tw a  pow szechnem  uznaniem  dla kom itetu i jego 
delegatów  w  osobach p. nacz. Kuteka, p. D ra  B a- 
s te ra  i p. U ngeheuera, k tó rzy  nie szczędząc ani 
w ydatków , ani trudu, uzyskali poparcie ze s trony  
D yrekcji i K uratorium  szkolnego, a także udali' 
się do M in isterstw a W . R. i O. R .

T ak  w ięc m oglibyśm y uzyskać  .w D ębicy w a r­
tościow ą szkołę dla dzieci płci żeńskiej w  gim na­
zjum państw ow e ni i pod w y traw n em  kierow ni­
ctw em  fachow ego pedagoga, jakim  jest p. dyr. 
Sadow ski, jeżeli pp. p o sło w ie ,. zain teresow ani już 
tą  spraw ą* p rzez delegatów; nasizych, z  na leży tą  
siłą postaw ią ją w  M inisterjum, k tó re  je d n a k ’—: 
uprzedzone przez kogoś z D ębicy —* je s t na razie 
dla tej myśli nastaw ione niechętnie.

Z gospodarki gminnej.
D laczego obecny w iceburm istrz  m iasta prof. 

S taroń  narażony  jest na przykrości, a  u ży w a  się 
rozm aitych środków , by reaiktywfpwać zaw ieszo­
nego w; urzędow aniu  b. bu rm istrza  D ra N agaw ie­
ckiego, w yjaśniają ch y b a  dość w yraźn ie  niejedne 
fak ty , k tó re  już podczas tak  kró tk iego  czasu u rzę­
dow ania now ego w ło d arza  m iasta, zasz ły  w  D ę­
bicy. .

Za b. bu rm istrza  n iek tó rzy  rzeźnicy  pozw alali 
sobie bić bydło  r nierogaeiznę po dom ach, uchy­
lając się od nadzoru  w etery n ary jn eg o  i opłat, na­
leżnych  gminie z a  ubój w  Rzeźni miejskiej.

B y ły  burm istrz  nie chciał lub nie m ógł teg o



nadużycia zauw ażyć i zła  w yplenić, bo m usiał się 
w y sy p iać  przed  południem  po zabaw ie p rzy  bi­
lardzie  lub po innych w y czy n ach  nocnych.

O becny burm istrz, posiadając głębokie poczu­
cie rzetelnego spełniania p rzy ję tych  na siebie obo­
w iązków , potrafi w stać  raniutko, b y  zbadać np., 
ile cielątek zabiło  się w  rzeźni, a  iie w isi na h a ­
kach do sp rzedaży , lub czy też czasem  św inka, 
raniona śm iertelnie, nie kw ik ła  na  podw órzu m a­
sa rza .

Po trafi też now y bu rm istrz  zapobiec zabudo­
w aniu  centrum  m iasta drew nianem r budow lam i, 
k tó re  zapełn iły  m iasto, szpecąc go w  niem iłosier­
ny  sposób i św iadcząc, jak to  m ożna omijać 
ustaw y .

P. Offen, k tó ry  posiada dom z prusk iego  m uru 
w  pobliżu D ra  M ileta, uzyskał p rzed  la ty  pozw o­
lenie na w ybudow anie tegoż z b rak u  pom ieszkam  
Dom ten do dziś dnia stoi, choć jest’ zbudow any 
n a . placu gminnym , a p. Offen próbuje w ybudow ać 
now y  dom drew niany  z ty łu , o trzy m aw szy  jed y ­
nie zezw olenie na popraw ę starego . D opom aga 
m u w  tem  nadużyciu  członek gm innej kom isji bu­
dow lanej i radny  m iasta  B. W iderspann, p rzy ­
zw yczajony  w idocznie do podobnego urzędow ania 
za  poprzedniego burm istrza , o raz  rob iący  w szędzie 
„porządki:11 p. G runspan.

P rz y  czujinem jednak  oku obecnego gospoda­
rza  miasta^ oszustw o w y sz ło  na jaw , lecz prosi­
my, by  p. w iceburm istrz  zrob ił ze sw ojej w ładzy  
uży tek  i pana „kom isarza" budow lanego pocią­
gnął do odpow iedzialności, jeżeli chce, b y  w  p rzy ­
szłości takie „m achlojki" się nie pow tarza ły .

T rzeb a  także pom yśleć nad tem , jak  bronić 
uczciw ych funkdjonairjuszów gm innych, b y  nie m u­
sieli słuchać pogróżek ze s tro n y  niektórych rad ­
nych, że jeżeli nie będą powolni rch nadużyciom , 
to  w  jednym  dniu zostaną w yrzucen i z posady.

K R O N I K A .
Walne Zebranie Związku Obr. Kresów Zach.
Diiia 28 m aja br. odbyło  się w  sali M agistratu  

W alne  Zebranie członków  ZOKZ.
Po złożeniu sp raw ozdania  z działalności Za­

rządu i spraw ozdaniu  skarbnika, udzielono u stę ­
pującem u Z arządow i absolutorium  i dokonano no­
w ych w yborów .

P rzew odniczącym  w y brano  prof. W iśn iew ­
skiego, zastępcą rej. D ra Jezierskiego, skarbnikiem  
kier. G rudzińskiego, sek re ta rzem  nacz. Gradziń- 
skiego.

W  najbliższych dniach postanow iono urządzić 
zbiórkę uliczną na Pom oc dla dzieci polskich 
w  Niem czech, k tó ra  jednak nie m ogła n a  razie 
dojść do skutku z pow odu nadm iaru podobnych 
zbiórek, urządzanych  przez inne tak  liczne w  D ę­
bicy  organizacje społeczne.

Z Kasy Stefczyka.
W alne Zebranie członków  K asy S tefczyka 

w  D ębicy odbyło  się w  dniu 18 cze rw ca  b. r. p rzy  
udziale k ilkuset członków . S p ra w o z d a je  z p rze ­
biegu obrad podam y w  następnym  num erze.

KĄCIK PRAKTYCZNY.

Jak przedłużyć świeżość kwiatów 
w szkłach lub kloszach.

K w iaty  um ieszczone w  kloszach w e  w odzie 
w odzie w iędną w cześnie pomimo to, że stoją one 
w  nadm iarze w ody, gdyż baikterje zatykają  p rze­
w o d y  w  łodygach, a  w ięc w oda po trzebna do ż y ­
cia kw iatom  nie w c h o d y  do łodyg.

C hcąc przed łużyć życie kw iatów  w  kloszach, 
postępujem y w  sposób następu jący : iz dolnych 
części łodyg o b ry w am y  liście, łodygj ucinam y 
ukośnie o s try m  nożem  i zanu rzam y  do w ody, 
w  k tó re j rozpuszczono szczyp tę  soli kuchennej 
i boraksu. Codziennie ucinam y po krlka milime­
tró w  łodygi i dajem y do k loszy św ieżą w odę 
z soilą kuchenną i boraksem .

Z Mielca.
O skutkach m ego pisania do 

„Echa z nad Wisłoki**
Piszę do gazetk i nie dlatego, b y  C zytelników  

zabaw ić w esołem i h istoryjkam i lub nrezdrow em i 
senzaejam i, takich bow iem  w iadom ości zaw iera ją  
pełno pism a codzienne.

Nie o to  mi chodzi w  moich artyku łach , lecz 
o* zw rócenie opinji publicznej na  pew ne w y d a rz e ­
nia i o w yw ołan ie  rum ieńca u tych, o k tó rych  się 
pisze, a w  dalszym  ciągu i o spow odow anie po­
p raw y  w  w y tkn ię tych  niiewłaściwościach. A gdy 
się kogo pochw aliło, pochwała, w inna być  zachętą 
do czynu obyw atelsk iego  dla w szystk ich  m ie­
szkańców  m iasta.

C zy  u nas w  Mielcu tak  się m yśli o  celu a r ty ­
ku łów  um ieszczanych w  „E chu"? Zobaczym y.

Mam pod ręk ą  „Echo", począw szy  od N ru 11 
z r. 1932. W  Nrze 12 poprosiłem  au to ra  pew nego 
doniesienia z M ielca o bliższą w iadom ość. Nie w y ­
słuchał p rośby  mojej. Z innej zaś s tro n y  pow ie-

niiosły moje narzekania. N ajznaczniejsi obyw atele, 
w ym ienieni w  tym  artykule, ani: sam i nie popra­
wili błędu, ani nikt ich do tego  u staw ą nie zmusił.

K o m u n i k a t  P. C. K. w  R o p c z y c a c h .
L. W . 21/3/33. Ropczyce, 7 czerw ca  1933'.

Do p. Dra, Adolfa Keblhoffera w  (Pilśnie, p. por„ 
W ład y sław a  Środulski ego w  Dębicy, p .  prof. W ła ­
d y sław a  Zielińskiego w: Dębicy, p. D ra K onstan­
tego  G lazura w  K rynicy, p. prof. Józefa W iercio­
cha w  R opczycach, p. W ład y sław a  K usiaka 
w  R opczycach, p .  D ra Józefa  G oldm ana w  Sędzi­
szow ie, p. B urm istrza  w  Pilśnie, p. Burmistrza? 
w  Sędziszow ie, p. W ład y sław a  W o rk a  w  Sędzi­

szowie.

Dnia 25 m aja  1933, w  którym  to dniu odby ł 
się końcow y ku rs  PKC. w  Sędziszow ie, zakoń­
czył się p ierw szy  okres w zm ożonej p ropagandy  
i szkolenia drużyn  sanitarno-rartowm łczych PC K - 
w  pow iecie ropczyckim .

W  okresie tym  uczęszczało  na 2-tygadm owe? 
k u rsy  łącznie p rzesz ło  400 osób; egzam iny zdało 
w  R opczycach 63 osób, w  P ilśnie 52 osób, w  S ę­
dziszow ie 66 osób.

Do tej ilości należy dodać jeszcze około 100 
słuchaczy  kursów , urządzonych p rzez Zarząd 
PCK. w  D ębicy tu tejszego pow iatu.

tejsizy Z arząd  PCK. w y ra z y  podziękow ania z a

■ P rezes : S ta ro s ta  pow iatow y Celewicz.
S ek re ta rz : A. Bochenek.

Z higjeny.
(Ciąg dalszy).

SPRA W A  ZAPOBIEGANIA GRUŹLICY.

Jak  poprzednio pow iedzieliśm y, że dziedziczno­
ści niema, ale że najpospolitszym  i n a jczęs tszy m  
sposobem, p rzenoszen ia  się gruźlicy je s t obcow a­
nie częste  i ciągłe z osobnikam i chorem i. O tóż c e ­
lem zw alczania wizgi, zm niejszania się szerzenia.

c:nę w ypluw ali do higienicznych sp luw aczek  łu b  
k ieszonkow ej (w  kszta łc ie  fa szeczk i z odpow red- 
niem zam knięciem ). Dzieci zaś (zakażonych ro ­
dzin pow inny m yć ręce  przed  jedzeniem , nie cało­
w ać rodziców  po rękach, p rzebyw ać  jak  najw ię­
cej na słońcu i św ieżem  pow ietrzu, p rz e d e w sz y s t-  
kiiem dobrze się odżyw iać;

2) p rzep row adzać  dezynfekcję p lw ociny cho­
rych i przedm iotów  p rzez  niego używ anych , np„ 
naczynia sto łow e, jak ta lerze , noże, w idelce p o -  
wilniny być osobno, w y m y te  1 osobnem i ścierkam i 
w y ta rte , bielizna i pościel osobno w yg o to w an a  
i' w yprana , przedm ioty  s ta łe  często płynam i d e - 
zynfekcyjnemi: 1 ługiem  w ycierane ;

3) popraw ić by t, a  wiięc zaopa trzyć  ich w  lep­
sze odżyw ienie, higienicznie urządzone, d o b rze  
p rzew ie trzan e  m ieszkania słoneczne.

U silna propaganda p rzeciw ko  pluciu n a  podłogi' 
i: ulice, zaopatryw an ie  suchotnika w  higieniczne 
spluw aczki pokojow e i kieszonkow e, zw alczanie 
niepotrzebnego zw yczaju  całow ania rą k  n auczy ­
cielkom i t. p. przyczynia, się bardzo  do zw alcza­
nia gruźlicy.

Dalej w ybór stanu jest dla m łodzieży dotknię­
tej gruźlicą bardzo- w ażnem  zagadnieniem .

D o zawodowi n aw e t u lżej, chorych, k tó rzy  się- 
w cale nie nadają, należą obok nauczycielskiego’ 
lekarski, duchow ny, sędziow ski, pocztow y, k o le ­
jow y itdi. (ciężka p raca z pow odu konieczności 
m ów ienia dużo,, czuw ania ciągłego, w y jazd y  n ocne’ 
w  czasie s ło ty  ii t. d j .

(C iąg daflistzy nastąpi).

W  Nrze 14 zataiłem  n azw isko  obyw ate la , s ą ­
dziłem bow iem , że bezim ienna w zm ianka spowio- d ię tn ą  w spółpracę, a p rzy tem  prosi o dalszą p o - 
duje usunięcie niew łaściw ości z przed1 w łasnego  moc Prz;y  organizacji w  jesieni br. kursów  drużyn-

p rzeciw gazow ych .domu. Znowu się  pomyliłem. P a n ie  Semmel, czy  
to ładnie, ab y  dom na początku p ierw szorzędnej 
ul. S ienkiew icza nie miał należy tego  ogrodzenia?

S p raw a poruszona w  N rze 15 nie zrealizow ała 
się jeszcze. Są pew ne dane, że się ją zała tw i, ale 
b rak  odwagi, do roboty . Szkoda.

Nr. 16 „Echa" by ł szczęśliw y, bo d y rek to r tut. 
K asy kom unalnej p. U-ngeheuer, idąc za p rzy k ła ­
dem burm istrza  p. Leyki, o tw o rzy ł p rzez  sw oją 
rea lność  na i znacznej długości now ą ulicę, pod 
k tó rą  g ru n t odstąpił bezin teresow nie. V ivat se ­
pu e-ns!

Num er 1 „Echa" z r. 1933 w y w o ła ł popraw ę, 
okazało- się bow iem  odnośne rozporządzenie, zdą­
żające do- pop raw y  przepisów  ustaw ow ych  o po­
datku od biletów  teatra lnych .

O zakończeniu k ry zy só w  (Nr. 2 „Echa") nic sru ź licy  należy  chorych:
1) ściśle, odosobnić i, zao p a trzy ć  ich w e w łasne 

łóżka, pościel, bieliznę i ubranie, baczyć, by  piw o—
praw ie  nie słychać, n ik t bow iem  niema odw agi 
w ystąp ić  z niemi do w alk i o tw arte j i zw ycięskiej.

K ryzys społeczny, opisany w  N rze 3, panuje 
niepodzielnie i w szechw ładn ie  nadal. P rze łom  na­
stąp ić  m oże ty lko  w tedy , gdy  będziem y pracow ali 
społecznie dla Rzeczypospolitej, a nie dla poszcze­
gólnych stronnictw .

P on iew aż a rty k u łu  z Nru 5 o ulicy Żw irki- 
W igury  nie p rze traw ili jeszcze n iek tó rzy  panow ie, 
m uszą jeszcze  ci dw aj zasłużeni lotnicy dalej cze­
kać na załatw ien ie  pilnej sp raw y . M ają czas, — 
w ieczność p rzed  nimi cała.

A rtykułem  w  N rze 8 chciałem  w y w o łać  m ię­
dzy  tut. m ieszczaństw em  ruchliw sze życie to w a­
rzysk ie  i społeczne. Nie udało m l się.

Jak  z pow yższego  w idać, pożytek  z pisania do 
„Echa" je s t w praw d zie  m ały , ale jest.

Inż. Jan Hatadej.

Lekarze-dentyści
A l e k s a n d e r  i N a d i n a  ROMMOWIE

otworzyli

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w Dębicy w domu „Zniwa“,

Rynek, I. piętro.
Przy zam ów ienia koron lub zębów sztucznych 

plom bowanie i w yjm ow anie zębów bezpłatnie.

dziano mi, że spraw a, je s t na drodze do w łaśc i­
w ego załatw ienia. Zgoda-.

W  N rze 13 u-mieściłem Idość o-stry a rty k u ł o Dzięki tem u p-owiat ropczycki jest na -razie d-o-
budo-wnictwTc mi-ejskie-m. Żadnego skutku nię od- sta tecznie  zabezpieczony w  pe-rsonał san itarno—

ratow niczy.

P on iew aż tak  znaczny  sukces należy przyp i­
sać m. i. w iytężonęj pra-cy P ana, sk łada  Panu tu -


